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Podréz do wnetrza Artysty

Kiedy Jan Pruski, z ktérym przyjaznie sie od ponad pietnastu lat, zaproponowat mi napisanie wstepu do swojego najnowszego albumu,
bytem nie tylko mocno zaskoczony, ale tez troche zaktopotany. Lubie moéwic szczerze, nawet moze czasami zbyt dosadnie, nie owijajac
w bawetne. Przyjatem wiec te propozycje z przyjemnoscia, jednak uprzedzajac Go, ze majacy powstac tekst moze nieco zbyt gteboko
penetrowac zakamarki Jego duszy i zycia. Jan bez wahania sie zgodzit, wiec wstep powstat.

Nie jestem ani krytykiem, ani historykiem sztuki, wiec nie bede prébowat interpretowac sztuki Jana Pruskiego na site w sposéb nauko-
wy, badz za wszelka cene dorabiajgc do niej jakas wzniosta teorie. Pisze te stowa z pozycji Jego przyjaciela i kolekcjonera Jego sztuki,
ktora jestem od lat zafascynowany i staram sie pomagac¢ w jej promocjii odbiorze.

Na wstepie trzeba przyznaé, ze zaprezentowane w tym albumie prace sa bardzo atrakcyjne wizualnie, lecz nie sa tatwe do zrozumie-
nia i wiasciwej interpretacji. Oczywiscie mozna sie skupi¢ wytgcznie na samej formie, estetyce, malarskiej jakosci i ich pieknie. To juz
wystarczy, zeby sie podobaty, zeby marzy¢ o ich posiadaniu i ekspozycji, czy po prostu czerpac przyjemnosci z samego ich ogladania.
Jednak, by w petni méc przyswoic sztuke Jana Pruskiego, trzeba pokusi¢ sie o zrozumienie tego, co byto inspiracjg, motywem, a moze
nawet bardziej imperatywem do powstania tych prac. Zeby to poja¢ trzeba udac sie w podréz w gtab duszy Artysty. Jest to zadanie
dosc¢ ryzykowne, przynajmniej dla niektorych, bo uzyskana w ten sposéb wiedza moze skutecznie zburzy¢ dotychczasowy odbiér prac
tego tworcy.

Moge smiato po wiedziec¢, ze miatem i nadal mam przywilej dtugich, a czasem krétszych, rozmdéw z Mistrzem Janem o réznych spra-
wach, w tym o Jego zyciu. Nieraz, popijajac mocny trunek, nasza spowita cygarowym dymem dyskusja niespodziewanie skreca w me-
andry Jego psychiki, ktéra, co oczywiste, zasadniczo uksztattowata sie w czasach dziecinstwa i mtodosci. A trzeba powiedzie¢ jasno, to
nie byty tatwe czasy w ogdle, a w szczegdlnosci w Jego przypadku. Powojenna rzeczywistos¢ lat piecdziesigtych i wczesnych szesc-
dziesigtych XX w. to byt czas bardzo trudny. To nie tylko niezabliznione po wojnie rany: trauma milionéw zabitych i rannych rodakéw, se-
tek tysiecy inwalidéw i sierot, to wcigz zywe jeszcze widmo obozdw koncentracyjnych, masowej zagtady, gtodu, ponizenia i strachu. To
takze trudy dnia codziennego, brak mieszkan, godziwych warunkdéw do zycia, bieda i gtéd. W takich wiasnie warunkach przyszto dora-
sta¢ Janowi. W brutalnej walce o swoja przysztos¢, o godnosé, o szacunek, o jedzenie, o marzenia, o swoje zycie. Do tego kilkanascie
lat spedzonych w domu dziecka musiato wywrze¢ nieusuwalne slady, nawet w najtwardszej psychice. | tam wtasnie doszukiwatbym
sie zrodet Jego twdrczosci, ktdra stata sie dla Niego swoistg autoterapia traum wyniesionych z mtodosci. To Jego wiasna obrona przed
bagazem doznan, ktdre ztamatyby najsilniejszego. W tym przypadku terapia jest wieloletnia, pewnie dozywotnia. Umyst Jana w sposob
ciagly przepracowuje wspomnienia, koszmary, traumy, rodzinne i cudze nieszczescia. Ich fragmenty wcigz sktada z powrotem w ca-
tos¢, niczym puzzle z rozbitej szyby, jak w swoich obrazach. Tylko czasami Jego umyst robi sobie przerwe na reset. Wtedy powstaja
przepiekne, spokojne pejzaze zamglonych warminskich jezior i laséw. Ale jakze mato tych fagodnych okreséw! Zwitaszcza ostatnio.
Wydawatoby sie, ze z biegiem lat, pewne sprawy stang sie w sposéb naturalny bardziej odlegte, beda sie zaciera¢ w Jego pamieci. Nic
z tego! Pewnie nalezy uznaé, idac za teorig Freuda, ze z wiekiem cztowiek robi sie coraz bardziej sentymentalny, a kotwica dzieciecych
traum ciggnie coraz mocniej i gtebiej w otchtan podswiadomosci...

Moze tyle juz wystarczy o zZrédfach sztuki Jana Pruskiego, ktéry nie majac szans na fachowa terapie swojej duszy, sam, idac zapewne
w $lady swojego dziadka malarza, znalazt na to skuteczny sposob - wyrzucajac z siebie nadmiar trudnych emocji w postaci wspania-
tych prac, ktére, nomen omen, ciesza swoim niezaprzeczalnym pieknem rzesze Jego odbiorcéw.

Przejdzmy do samego albumu ,Pustka”, ktéry otwiera cytat z debiutanckiej powiesci Marka Htaski ,Wilk". Pamietam, jak Jan czytajac
te powies¢ doznat swoistego olénienia. Ksigzke nietatwa, petna brudu, smrodu, gtodu, nieszczes¢, przestepstw i bezwzglednej walki
o przetrwanie, dziejaca sie na obrzezach przedwojennej Warszawy. Dzis$ stoja tu eleganckie osiedla, zycie ptynie w spokoju i dostatku.
Kilkadziesiat lat temu kazdy dzien byt tam prawdziwym wyzwaniem, czesto ponad ludzkie sity. W atmosferze tej ksigzki Jan odnalazt
idealnie klimat swojego dziecinstwa. Cho¢ inne miejsce , to problemy, przezycia i wyzwania doktadnie takie same. Bohaterowie ,Wilka”"
stali sie od razu Jego bra¢mi, kuzynami, rodzing, Jego Alter Ego. Z jednej strony poczut ulge, ze nie tylko On przezyt piekto, ze wreszcie
moze z kims dzieli¢ sie ciezarem swoich doznan. Z drugiej strony powies¢ Htaski uwolnita w nim nowe poktady inspiracji, dzieki ktérym
powstato wiele z prezentowanych tutaj prac. To doskonaty przyktad jak jedno dzieto sztuki moze zainspirowac powstanie wielu innych.

Jan zamiescit tez na wstepie albumu wiasne motto: ,Cate zycie batem sie malowac”. Brzmi to dos¢ przewrotnie w ustach Artysty, ktéry
ma w dorobku kilka tysiecy prac. Nic bardziej mylnego! Miatem kiedy$ niezwykta okazje uczestniczy¢ w kilkugodzinnym spotkaniu
Jana z gigantem wspodtczesnego malarstwa, niestety przedwczesnie zmartym w 2019 r., Lawrence Carroll'em. Ci dwaj wielcy Artysci
w niezwyktym wprost tempie zapuszczali sie coraz gtebiej w tajniki sztuki, swoich inspiracji i emocji towarzyszacych procesowi two-
rzenia, odkrywajac przed sobg i nami zakamarki swoich umystéw. Szybko okazato sig, ze sg niemalze emocjonalnymi blizniakami! | co
mnie wtedy mocno zdziwito, obaj przyznali, ze przed namalowaniem kazdego nowego obrazu towarzyszy im strach. Strach, lek czy
obawa przed tym, co wyniknie z twdrczego procesu. Czy oby nie nazbyt gteboko otworzg wiasna dusze, czy nie za bardzo dadza po-
niesc sie kipigcym w nich emocjom? Zburzyto to moje naiwne przekonanie, ze Artysta stajac przed pustym ptétnem doktadnie wie,
co chce namalowad, do jakiego efektu koricowego zmierza. Okazuje sie jednak, ze w ich przypadku, jest to artystyczna podréz prawie
w nieznane. Do tej podrézy wzywa ich natura, sttumione wewnatrz gtowy przezycia, mysli i emocje, ktére musza zosta¢ uwolnione,
z ryzykiem ich niekontrolowanej eksplozji. Nagte wyrzucenie ich na zewnatrz jest trudne do okietznania, stad na starcie koncowy efekt
W postaci obrazu czy instalacji, jest niemozliwy do przewidzenia. Znany jest, z grubsza, tylko kierunek. To jak Kolumb wyptywajacy
w strone Indii Zachodnich - zupetnie nie wie co odkryje. To zaskoczenie Artysty koncowym efektem jest samo w sobie dodatkowa
inspiracja do tworzenia. Moze to by¢ wrecz uzalezniajace...

Prezentowane w albumie prace sg prawie monochromatyczne. Dominuja biele i szarosci w réznych odcieniach, przenikajace sie
w réznych warstwach i ptaszczyznach, czasem skontrastowane z surowa czernia. Niekiedy wzbogacone jednym, dwoma stonowa-
nymi kolorami. W wielu pracach pojawia sie element pottuczonej szyby czy zbrojonego drutem szkfa okiennego, wkomponowany
w zdeformowane, zniszczone i zabrudzone tto. To szaro-czarno-biaty swiat biednego dziecinstwa w olsztyriskich domach komunal-
nych na obrzezach centrum. Wypalone ruiny kamienic, ich zniszczone, zawalone gruzami i $mieciami podworka, zdewastowane klatki
schodowe, obdrapane drzwi i wybite szyby w oknach. Waskie schody prowadzace do ponurych, ciemnych, budzacych strach piwnic,
gdzie mozna sie ukry¢ przed catym swiatem, ale gdzie fatwo tez by¢ skrzywdzonym. Pojawiajace sie czasem kolory s3 jak cukierki od
cioci, podarowane na urodziny. Wnosity szczypte radosci w beznadziejng monotonie i szaro$¢ codziennego zycia. Przynosity na chwile
uémiech i nadzieje. Prace, cho¢ inspirowane biedg, smutkiem i strachem nie s3 jednak w odbiorze ponure. Ich ciekawa, przestrzenna
forma, doskonale zgrana kolorystyka oraz znakomita kompozycja, co sktada sie na niezwykita jakos¢ tych dziet, sprawiaja, ze obiekty
wywotuja u odbiorcy przyjemne wrazenie estetyczne, niekoniecznie zwigzane z ponura z zasady inspiracja.

Wiele z prezentowanych prac ma forme okien, znana z juz z wczesdniejszej twodrczosci Pruskiego. Pojawienie sie okien w Jego obiek-
tach, juz jaki$ czas temu, wigzato sie z zaprzestaniem tworzenia prac figuratywnych. Artysta twierdzi, ze nie chciat juz dalej by¢ zbyt
dostowny, nie chciat wiecej malowac¢ ztych i okrutnych, czasem wrecz odcztowieczonych postaci, wiec postanowit ukry¢ je we wne-
trzach oddzielonych od widza oknem. Ten zabieg ma tez na celu uruchomienie wyobrazni i zindywidualizowanie odbioru Jego sztuki.
Okna, z reguty z porozbijanymi, zabrudzonymi lub zaparowanymi szybami stanowia forme stabo przepuszczalnego filtra, ktéry chroni
intymnos¢ ukrytych za nimi w $rodku postaci, skutecznie oddzielajac ich od $wiata zewnetrznego. Daje to efekt niedopowiedzenia,
niejednoznacznosci, a nawet tajemniczosci. Odbiorcy towarzyszy zazwyczaj zaciekawienie, co moze sie kry¢ wewnatrz pomieszczenia,
jakie sprawy, jakie historie? Sadzac jednak po zewnetrznej stronie, nie powinnismy spodziewac sie tam nic dobrego. Czasamiw oknie
majaczy niewyrazny zarys jakiej$ postaci, nikty slad po czyims istnieniu, niczym kontur cztowieka na chodniku czy scianie Hiroszimy,
ktoéry wyparowat po wybuchu bomby jadrowej. Nikt o nim nawet nie pamieta, wszyscy zgineli... Nikt oprécz Pruskiego, ktérego wiele
prac na przestrzeni ostatnich kilkudziesieciu lat to swoiste requiem i hotd dla miliondw bezimiennych ofiar wojen, holokaustu, przesla-
dowan, wszelkiego barbarzynstwa i okrucienstwa.

Ostatnio w oknach Pruskiego pojawit sie element koronkowych firanek, co nadaje obiektom wiecej ciepta i przytulnosci, tagodzac
nieco odbidr surowych dos¢ obiektdw. Przedstawione w albumie prace, w szczegdlnosci ,na zywo", z pewnoscig przykuwaja uwage,
zmuszajg do myslenia i nie pozwalaja pozosta¢ wobec nich obojetnym. Taka, w moim odczuciu, powinna by¢ wspoétczesna Sztuka. Ma
nie tylko cieszy¢ zmysty, ale pobudzac¢ tez do myslenia i uczy¢ nas czegos madrego o zyciu.

Pracom z rzadka towarzysza tytutly, najczesciej sama numeracja, chronologicznie pozycjonujaca je w czasie. Wydaje sie, ze Twdrca ma-
lujac kolejne obiekty, stara sie coraz bardziej odstania¢ swoje intencje, stopniowo umozliwiajac coraz lepsze zrozumienie swojej sztuki.
Moze przez to, on sam tez chce zrozumiec swoje prace lepiej, bo kazda z nich moze stanowi¢ wazny element wiekszej uktadanki. Sta-
rajac sie zrozumiec¢ zycie, Jan Pruski wie, ze to jest niemozliwe, bo ciggle pojawiaja sie nowe pytania, na ktdre brak odpowiedzi. Artysta
zdaje sobie tez sprawe, ze zadne dzieto nie jest, w sensie wymowy, skoriczone. Zawsze co$ mozna jeszcze dopowiedzieé, cos nowego
odkryé. Wspomniany Lawrence Carroll piszac o sztuce Jana stwierdzit ..Jeden obraz pomaga zrozumieé nastepny i kolejne. Kiedy
mgta opada, z czasem elementy uktadaja sie w spdjna catosé, staja sie jasniejsze, bardziej zrozumiate. Jan to wie, rozumie ten proces,
zyje nim.”

Po raz kolejny album Pruskiego zamykaja niezwykle sugestywne prace o tematyce zwigzanej z deprawacja kosciota katolickiego, ktory
za bardzo oddalit sie od gtoszonych przez swoja religie zasad. To protest przeciw tolerowaniu przez witadze koscielne réznego rodzaju
niemoralnych praktyk, skierowanych szczegdlnie wobec bezbronnych dzieci. To réwniez pytanie o istnienie boga, wobec niekorczace-
go sie okrucienstwa, stale towarzyszacego naszej ludzkiej cywilizacji.

Zapytatem Jana dlaczego zatytutowat ten album ,Pustka”. W odpowiedzi ustyszatem, ze aktualnie wtasnie odczuwa twdrcza pustke,
pewna niemoc, ktéra towarzyszy zakonczeniu waznego etapu w Jego artystycznym zyciu. Czuje, ze wyeksploatowat temat do samego
konca, ze juz nic wiecej nie ma do powiedzenia. W takich momentach przychodzi tez frustracja: czy ta niemoc minie, czy pojawi sie
kolejne natchnienie, kolejne emocje, ktére trzeba bedzie zamienic¢ na artystyczne obiekty? To moment zwatpienia i wewnetrznej roz-
terki. To dobry znak! Mozemy by¢ pewni, ze Artysta dat z siebie wszystko, wykopat poktady swoich emocji do samego dna, do ostatnie-
go szpadlai przenidst je wszystkie na swoje dzieta. Stad niesamowity efekt pracy, ktéry mozemy oglada¢ w tym albumie, sumujacym
kolejny okres twoérczosci Jana Pruskiego.

Badzmy spokojni! Z pewnoscia pojawia sie nowe inspiracje, zobaczymy wiele Jego nowych prac i catych albumaow!

Andrzej Kalitowicz, Warszawa 16 stycznia 2023 r.

.53 W zyciu dni tak ciezkie, nieludzkie po prostu i nie na cztowiecze sity, ze przezycie ich wydaje sie pdzniej czyms nieprawdopodobnym
i cztowiek sam sobie sie dziwi. | wspomnienie takiego dnia nawet po wielu latach budzi w cztowieku lek, trwoge, az instynktownie
chciatoby sie zastoni¢ przed tym wspomnieniem.”

Wilk”, Marek Htasko

.Cate zycie batem sie malowac”

Jan Pruski



A Journey Into the Artist's Soul.

When Jan Pruski, with whom | have been friends for over fifteen years, offered me to write the intro to his latest album, | was not only
very surprised, but also a little embarrassed. | like to be honest, even maybe sometimes too bluntly, without beating around the bush.
| accepted this proposal with pleasure, but | warned him that the text to be created might penetrate the recesses of his soul and life a
bit too deeply. Jan agreed without hesitation, so the intro was made.

| am neither a critic nor an art historian, so | will not try to interpret Jan Pruski's art by force in a scientific way, or by adding some subli-
me theory to it at all costs. | am writing these words from the position of his friend and collector of his art, which | have been fascinated
with for years and | try to help in its promotion and reception.

At the outset, it must be admitted, that the works presented in this album are visually very attractive, but they are not easy to under-
stand and properly interpret. Of course, you can focus only on the form, aesthetics, painting quality and their beauty. This is enough
to make you like them, to dream of owning them and displaying them, or just to enjoy looking at them. However, in order to fully as-
similate the art of Jan Pruski, one must try to understand what was the inspiration, motive, and perhaps even more imperative for the
creation of these works. To understand this, you have to go on a journey deep into the artist's soul. This is quite a risky task, at least for
some, because the knowledge obtained in this way can effectively destroy the current perception of the artist's works.

| can confidently say that | had and still have the privilege of long, or sometimes shorter, conversations with Master Jan about various
matters, including his life. Sometimes, sipping a strong drink, our cigar-smoke-shrouded discussion unexpectedly turns into the me-
anders of his psyche, which, of course, was fundamentally shaped in childhood and youth. And it must be said clearly, these were not
easy times in general, and especially in his case. The post-war reality of the 1950s and early 1960s in Poland was a very difficult time. It
is not only the unhealed wounds after the war: the trauma of millions of dead and wounded compatriots, hundreds of thousands of
invalids and orphans, it is still alive the specter of concentration camps, mass extermination, hunger, humiliation and fear. It is also the
hardships of everyday life, the lack of housing, decent living conditions, poverty and hunger. Jan grew up in these conditions. In a brutal
fight for future, for dignity, for respect, for food, for dreams, for his life. In addition, the several years spent in the orphanage must have
left indelible traces, even in the toughest psyche. And that's where | would look for the sources of his work, which for him is a kind of
self-therapy of traumas from his youth. It is his own defense against the baggage of experiences that would break the strongest. In this
case, it is a long-term therapy , probably lifelong. Jan's mind is constantly working through memories, nightmares, traumas, his family
and other people's misfortunes. He keeps putting their fragments back together like a broken glass puzzle, as in his paintings. Only
sometimes his mind takes a break to reset. It is then that beautiful, peaceful landscapes of misty Warmian lakes and forests are created.
But how few of these gentle periods! Especially lately. It would seem that over the years, certain things will naturally become more
distant, will fade in his memory. Nothing of that! It should probably be considered, following Freud'’s theory, that with age a person be-
comes more and more sentimental, and the anchor of childhood traumas pulls harder and deeper into the abyss of the subconscious...

Perhaps this is enough about the sources of the art of Jan Pruski, who, having no chance for professional therapy of his soul, himself,
probably following in the footsteps of his painter grandfather, found an effective way to do it - throwing out an excess of difficult
emotions into the form of his wonderful works, which, nomen omen, with their undeniable beauty, enjoy crowds of his recipients.
Let's move on to the aloum ,Empty”, which opens with a quote from Marek Htasko's debut novel ,Wolf". | resmember Jan having a kind
of epiphany while reading this novel. A difficult book, full of dirt, stench, hunger, misery, crime and a ruthless fight for survival, taking
place on the outskirts of pre-war Warsaw. Today, elegant housing estates stand there, life flows in peace and abundance. Several de-
cades ago, every day there was a real challenge to survive, often beyond human strength. In this book, Jan found the atmosphere of
his childhood perfectly. Although the place is different, the problems, experiences and challenges are exactly the same. The heroes of
Wolf” immediately became his brothers, cousins, family, his Alter Ego. On the one hand, he felt relieved that he was not the only one to
experience hell, that he could finally share the burden of his experiences with someone, and on the other hand, Htasko's novel released
new layers of inspiration in him, thanks to which many of the works presented here were created. This is a perfect example of how one
work of art can inspire many others.

Jan also included his own motto at the beginning of the album: ,I've been afraid to paint all my life.” It sounds quite perverse from the
mouth of the Artist, who has several thousand works to his credit. Nothing could be more wrong! Once | had an extraordinary opportu-
nity to participate in Jan’s several-hour meeting with the giant of modern painting, Lawrence Carroll, who unfortunately died prematu-
rely in 2019. These two great Artists, at an extraordinary pace, ventured deeper and deeper into the secrets of art, their inspirations and
emotions accompanying the process of creation, revealing to themselves and to us the nooks and crannies of their minds. It quickly
turned out that they are almost emotional twins! And what surprised me then, they both admitted that they were afraid before pain-
ting each new picture. Fear, anxiety or fear of what will result from the creative process. Will they not open their own souls too deeply, or
will they not let themselves be carried away by their emotions? It destroyed my naive belief that the Artist, standing in front of a blank
canvas, knows exactly what he wants to paint, what end result he is aiming for. It turns out, however, that in their case it is an artistic
journey almost into the unknown. They are called to this journey by nature, suppressed experiences, thoughts and emotions that must
be released, at the risk of their uncontrolled explosion. Sudden expulsion of them outside is difficult to tame, hence the final effect in
the form of a painting or installation is impossible to predict at the beginning. Only the direction is known, roughly. It's like Columbus
sailing towards the West Indies - he doesn't know what he's going to discover. This surprise of the Artist with the final effect is in itself
an additional inspiration to create. It can be downright addicting...

The works presented in the album are almost monochromatic. Whites and greys in various shades dominate, interpenetrating in vario-
us layers and planes, sometimes contrasted with raw black. Sometimes enriched with one or two subdued colors. In many works there
is an element of broken glass or wire-reinforced window glass, integrated into a deformed, damaged and dirty background. It is a grey,
black and white world of poor childhood in Olsztyn commmunal houses on the outskirts of the city centre. Burnt-out ruins of tenement
houses, their dilapidated yards, covered with rubble and garbage, devastated staircases, scratched doors and broken windows. Narrow
stairs leading to gloomy, dark, scary basements, where you can hide from the world, but where it's also easy to be hurt. The colors that
appear from time to time are like birthday candies from the aunt. They brought a pinch of joy to the hopeless monotony and greyness
of everyday life. They brought smiles and hope for a moment. The works, although inspired by poverty, sadness and fear, are not gloomy
in perception. Their interesting, spatial form, perfectly coordinated colors and excellent composition, which contribute to the extraor-
dinary quality of these works, make the objects evoke a pleasant aesthetic impression in the recipient, not necessarily associated with
gloomy inspiration.

Many of the presented works have the form of windows, known from Pruski's earlier works. The appearance of windows in Pruski's
buildings some time ago was associated with the cessation of creating figurative works. The artist claims that he did not want to be too
literal anymore, he did not want to paint evil and cruel, sometimes even dehumanized figures, so he decided to hide them in interiors
separated from the viewer by a window. This procedure is also aimed at activating the imagination and individualizing the reception
of his art. Windows, usually with broken, dirty or fogged glass, are a form of a poorly permeable filter that protects the intimacy of the
people hidden inside, effectively separating them from the outside world. This gives the effect of understatement, ambiguity and even
mystery. The recipient is usually curious about what can be hidden inside the room, what issues, what stories? However, judging from
the outside, we shouldn't expect anything good there. Sometimes the faint outline of a figure looms in the window, the faint trace of
someone’s existence, like the outline of a man on the pavement or the wall of Hiroshima, vaporized after the explosion of a nuclear
bomb. Nobody even remembers him, they all died ... Nobody except Pruski, whose many works over the last few decades are a kind of
requiem and tribute to millions of nameless victims of wars, holocaust, persecution, all barbarism and cruelty.

Recently, an element of lace curtains has appeared in Pruski's windows, which gives the objects more warmth and coziness, softening
the perception of quite austere objects. The works presented in the album, especially ,live” certainly attract attention, make you think
and do not allow you to remain indifferent to them. This, in my opinion, should be contemporary Art. It is not only to please the senses,
but also to stimulate thinking and teach us something wise about life.

The works are rarely accompanied by titles, most often only the numbering itself, chronologically positioning them in time. It seems
that the Artist, painting successive objects, tries to reveal his intentions more and more, gradually enabling a better understanding of
his art. Perhaps because of this, he also wants to understand his works better, because each of them can be an important element of
a larger puzzle. Trying to understand life, Jan Pruski knows that it is impossible, because new guestions that remain unanswered are
constantly appearing. The artist is also aware that no work is, in the sense of eloquence, finished. There is always something more to
say, something new to discover. The aforementioned Lawrence Carroll, writing about Jan's art, stated: “... One painting helps to under-
stand the next, and the next. Things start to add up over time, become more clear and understood as the fog lifts. Jan knows this, he
understands this, he lives this.”

Once again, Pruski's album ends with extremely suggestive works on topics related to the depravity of the Catholic Church, which has
strayed too far from the principles proclaimed by its religion. It is a protest against the church authorities’ tolerance of various types
of immoral practices, directed especially at defenseless children. It is also a question about the existence of god, in the face of endless
cruelty that constantly accompanies our human civilization.

| asked Jan why he titled this alboum ,Empty”. In response, | heard that he was currently feeling a creative emptiness, a certain powerles-
sness that accompanies the end of an important stage in his artistic life. He feels that he has exploited the topic to the very end, that he
has nothing more to say. In such moments, frustration also comes: will this impotence pass, or will there be another inspiration, another
emotion that will have to be turned into artistic objects? It is a moment of doubt and inner dilemma. It's a good sign! We can be sure
that the Artist gave his best, dug up the layers of his emotions to the very bottom, to the last spade and transferred them all to his works.
Hence the amazing effect of work, which we can see in this aloum, summing up another period of Jan Pruski's art.

But keep calm! There will certainly be new inspirations, we will see many of his new works and whole aloums!

Andrzej Kalitowicz, Warsaw, January 16, 2023

~There are days in life so hard, inhuman simply and not for human strength, that surviving them later seems something unbelievable
and a person surprises himself. And the memory

of such a day even after many years arouses fear, trepidation in a person, until instinctively one would like to shield oneself from this
memory.”

Wolf’, Marek Htasko

LAl my life I've been afraid to paint”

Jan Pruski



Nr 25 | 24/12/2021 | 84,8x65,5x4 cm

Nr 1| 5/01/2022 | 79x89x6 cm
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Nr 3 | 24/01/2022 | 51x67x8 cm Nr 4 | 31/01/2022 | 81x64x13,5 cm
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Nr 5| 2/02/2022 | 39x33,5x19 cm

Nr 6 | 5/02/2022 | 77x36x17,5 cm
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Nr 7 |10/02/2022 | 117x58,7x8,5 cm
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,Ostatni nalot bombowy tej nocy” | ,Last Bombing of the Night” | Nr9 | 23/03/2022 | 48,7x69,3x4 cm

,Spotkanie w starym domu” | ,Meeting at the Old House” | Nr 10 | 3/04/2022 | 60x39x1lcm
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,57 dzien walki, Spalone miasto” | ,57 Days of Struggle, Burnt City” | Nr 12 | 21/04/2022 | 60x79,5x 3cm
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Mur” | Wall" | Nr 14 | 11/05/2022 | 50x70x4 cm pt

Nr 13 | 9/05/2022 | 77x48,5x4 cm
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Nr 15 | 17/05/2022 | 54,5x143,3x4,2 cm
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Nr 19 | 31/05/2022 | 49x44,5x4,3 cm

Nr 17 | 30/05/2022 | 49,3x44,5%4,3 cm
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wid $X05X5%1 | 2Z202/90/8 | 12 AN

Nr 20 | 3/06/2022 | 51x138x4,3 cm
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Nr 22 | 15/07/2022 | 84,8x94x4 cm
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.Moje okna z dziecifnstwa” | ,My childhood windows” | Nr 24 | 21/07/2022 | 93x69x4 cm
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Nr 26 | 14/08/2022 | 46x125,5x3,5 cm
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,Spotkanie na ul.Barczewskiego z Przyjacielem KW." | ,Meeting at Barczewskiego Street with Friend KW." | Nr 27 | 22/08/2022 | 82x43x3,4cm

Nr 28 | 27/10/2022 | 134,5x43%4,7 cm
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Nr 29 | 18/11/2022 | 62x120x3.3 cm

Nr 30 | 23/11/2022 | 78,5x68x6,5 cm
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,Boze Narodzenie w Getcie" | ,Christmas in the Ghetto” | Nr 32 | 5/12/2022 | 48,5x35,5x3,5 cm

Nr 31| 24/11/2022 | 146x33,5x3,5 cm
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,Moje okno moje urodziny 27 XI1 1957r" | ,My window, my birthday, December 27,1957" | Nr 36 | 27/12/2022 | 58,5x79x14 cm

Nr 37 | 22/12/2022 | 42x38,5x13 cm
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.Modliszka pozera modliszke” | ,A mantis eats a mantis” | 18/03/2022 | h145,5 cm | stal polerowana, patyna, aluminium polerowane | polished steel, patina,
polished aluminum
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,Grek Zorba-Taniec” | ,Greek Zorba-Dance” | 14/12/2021 | h127 cm

,Gimnastyczki” | ,Gymnasts” | 17/12/2021 | h143 cm | stal polerowana, patynowana | polished, patinated steel
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WA stowo ktamstwem sie stato” | ,And the word became a lie” | 3/11/2020 | h140cm/38cm | drewno, stal, akryl, werniks | wood, steel, acrylic, varnish
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,Ostatnia spowiedz” | ,Last Confession” | 31/08/2019 | 84,5x61x37cm | drewno, stal, lalki, akryl, werniks | wood, steel, dolls, acrylic, varnish
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